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CD o k o ń c z e r t  i e j

Byliśmyż bezsilni w  czasie wojny Napoleona z Mo­
s k w ą ?  Nie mieliśmyż wszelkich środków  do w yw alcze­
nia ;w łasną  siłą niepodległości? Cóż nam p rzeszkadzało?  
Nic! jeno brak  polskiej m yśl i ,  b rak  w iary w  siebie, brak  
w iary  w  Polskę. My wtedy, tak jak i dziś, widzieliśmy 
Polskę w e Francyi, w  Napoleonie; gdy on upad ł  i nam 
żelazo z ręki wypadło.

W roku 31 .  byliśmy silniejsi od Moskali; popchnięci 
duchem  Francyi L ipcowej, porwaliśmy się jak na mężów 
przysta ło ,  mieliśmy silę fizyczną ogromną i ogromniejszą 
jeszcze mogliśmy w ydobyć  z s i e b ie ; z jednym tylko w ro ­
giem mieliśmy do czynienia, z w rog iem , któregośmy nie 
raz  pokonali ,  k tóry nas nigdzie nie pokona ł ,  a jednak  
upadliśmy, dla czego?  bo nie było w nas ducha pol­
sk iego , albo raczćj jedni nie chcieli,  drudzy  nie śmieli, 
inni nareszcie niezdolni byli w ydobyć  go na jaw, uwolnić 
z w ięzów ciasnych pojęć pogańsko-dyplomatycznych.

Mieliśmy silę fizyczną, i broń, i pieniądze, i zapasy, 
i wszystko, czego dzisiaj wyglądamy od Francyi,  czegóż 
nam więcćj potrzeba było do zw y c ięz tw a?  czegóż w ię­
cej żądać można było od Francyi albo od kogokolwiek 
bądź nareszc ie?

W  r. 48. geniusz Francyi w ybuchną ł z taką siłą 
światła i p raw dy ,  że wszystk ie  Herody osłupiały ze stra­
chu, w  przekonan iu ,  że skończyło się ich panowanie, że 
straszna chwila sądu  już nadesz ła ;  toż k rw a w e  znamiona 
ich w ładzy  drżały w ich sparaliżowanych dłoniach, niby 
trzcina w iatrem  przeginana.

I by ła  to rzeczywiście chwila sądu. Duch Francyi 
grzmotem archanielskiej trąby  w e z w a ł  ludy do zm artw ych­
wstania , poodw ala ł  wieka ich trum ien ,  w o ła jąc :  w s ta ­
w ajc ie  i sądźcie 1

Trzebaż było w staw ać  i sądzić i rządzić, trzeba było 
podnieść się, a nie czekać aż nas kto podniesie, trzeba  
było  odetchnąć po polsku całą p iers ią ,  szeroką od mo­
rza do morza, trzeba było zdeptać i rzucić w  ogień raz 
na zaw sze wszystkie pogańskie traktaty, a nowy napisać 
po Jagiellońsku, albo ja k  Batory p isyw ał —  szablicą.

Nie uczyniliśmy te g o ,  bo nie było  w  nas d u c h a ,  a 
gdzie się ten duch ob jaw ił ,  toś go stłumiała inteligen- 
cyo wielkopolska! zarzuciłaś go ziemią, ukazałaś  Polskę 
bożą w  kilku morgach g r u n tu ! i po takiem patryotycznem 
wysileniu s trudzona ,  położyłaś się nazad spokojnie —  
w  grobie, w  jarzmie.

Francya zrobiła wszystko co mogła, ale my nie zro­
biliśmy nic z tego wszystkiego, cośmy powinni byli zro­
bić i dla siebie i dla Francyi.

Bo zrozumiejmy raz w  życiu , że wszystkie ludy są 
sobie naw zajem  dłużne, żaden nie jest tak silny, aby się 
mógł obejść bez drugiego, wszystko to są robotnicy od­
bywający jednę  wielką pracę, każdy ma inne zatrudnie­
nie, ale ku  jednem u celowi dążące. Gdy który z tych 
robotników p racy  swojej nie spełni, albo w' niój zalegnie, 
drudzy jćj za niego nie zrobią, i cierpią, bo czekać m u­
szą zapłaty  swojój do chwili aż i ten opóźniony w sp ó ł­
p racownik roboty wyznaczonej mu dokona.

Żalimy się na F rancyą ,  że nas w  48 roku  za w io ­
dła, i zrzucam y na nią w szystką naszą k rew  w  tym cz a ­
sie przelaną bezowocnie. Bądźmyż pew n i,  że równem  
p raw em  Francya zarzucać nam może k rew  swoję czer­
w co w ą  i t ę ,  która jeszcze się w ytoczy; bo  gdybyśm y 
byli spełnili, co nam było  przeznaczono , i my bylibyś­
my wolni i ona by łaby  wolną.

Póki więc w łasnego  ducha w  sobie nie wzbudzimy, 
póki w łasnych  międzynarodowych obowiązków nie poj­
miemy, póki nie uczujemy się zdolnymi spełnić je, dopó­
ty, bądźm y p ew n i,  choćby nas wszystkie wrogi na raz 
opuściły, Polakami nie będziemy, bo polskiego ducha 
w  nas nie będzie.

Niemiecka m ądrość ,  wytęp iwszy  uczucie polskości
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w  inteligencyi wielkopolskiej,  w szczepiw szy  w nią p rze ­
konanie , że czysty rozum jest najwyższym s ę d z ią , naj­
wyższym i jedynym p raw odaw cą  ludzkości, tak w  poli- 
tycznem, jak  i w  prywatnóm  życiu, uczyniła ją sk łonną 
do przyjmowania wrszelkich teoryi rozum ow ych, gdzie- 
bądź wylęgłych i s tosowania ich u  siebie bez żadnego 
w z g lę d u ,  czy naród ich c h c e ,  czy nie chce ,  czy naro­
dowi b ę d ą  pom ocne ,  czy szkod liw e,  bez w zg lędu ,  że 
to ,  co ona swoim rozumem uzna za le k a rs tw o ,  naro­
dowi może być trucizną.

J a k  w ięc  jedna  część tej inteligencyi zapatrzywszy 
się na  F ra n cy ą ,  wyciąga z niej socyalizm , tak d ruga 
w zię ła  od niej doktrynę konserw atyzm u, jej b r o ń ,  jej 
wszystk ie maski, wszystkie sposoby  wojowania. I zdaje 
się jó j ,  że walcząc p rzec iw  stronnictwu usiłującemu 
w prow adz ić  do nas socyalizm, ocala polskość, a ona ją  
zabija. Powiadam y, że z d a j e  s i ę  j ó j ,  chociaż trudno 
przypuśc ić ,  aby nie w iedz ia ła ,  że ś ro d k i ,  których da 
walki używa, zabijają polskiego ducha.

Zatraciwszy uczucie polskości,  nie mogą on i,  czy 
n ie chcą w idzieć w  tem ciągłem a nieraz rozpacznem 
drganiu polskiego narodu  nic in n e g o ,  jeno  dążenie Fran- 
cyi lu d o w ó j ; w ięc  jako niedoszły lekarz , z podobieństw a 
symptomatów w yrokując o tożsamości choroby —  w o­
ła ją :  ol to znana rzecz 1 to socyalizm! i dalejże do Mon- 
ta lem bertów  i Thiersów po  radę, jakby  tę gorączkę na­
rodu ochłodzić ,  czómby tę w ieczną ruchom ość znieru- 
chomić, zbezw ładnić .  Kaweniakowskie k rw i puszczenie 
nie da się tu z a s to so w a ć , bo mniemany chory jeszcze 
rąk nie wyciągnął; tu trzeba lekarstw a wew nętrznego, 
na spokój, na  wieczny s p o k ó j ! O ! mistrze fałszywi czy 
ślepi! czómżeż to jest w ieczny  spokój?  nie jestże on 
śmiercią? Toż zaprawTdę pow iadam y w a m ,  że z w ie­
dzą czy bez wiedzy, zadajecie śmierć ojczyźnie waszej, 
bo zabijacie w  niój życie, zabijacie w niój ducha, zabi­
jacie w  niej w iarę!

—  Jakto ? my zabijamy w ia rę?  to fałsz największy! my 
w łaśn ie  chcem y wiary, my w łaśnie niczego innego nie 
chcemy, jeno wiary —  odpowiedzą nam po sw ojem u —  my 
wciąż w alczym y za w ia rę ,  chcemy ją  wszelkiemi siłami 
wpoić w  naród nasz ,  bo tylko w  niej jego zbawienie.

O! znamy my doskonale w aszą w ia rę ,  panow ie  kon­
serw atyści!  w iem y czem je s t ,  zkąd idzie i co z sobą 
niesie, bo nam już w asi mistrze: Thiers i Monlalembert,  
w  całej rozciągłości ją  okazali. Wiemy, że jes t dawno 
wymyślonym rozumowym systemem, uchwalonym i przyr- 
jętyin przez wszystkich wielkich czy małych władzców , 
przez wszystkich przeszłych i teraźniejszych carów, bez 
różnicy wyznania i obrządku. Wiemy, że jest w y p ró ­
bowanej skuteczności narzędziem do tępienia wszelkiego 
w z r o s tu , wszelkiego życia duchowego. Płynie z samo- 
lubstwa i tylko z sam olubstw a, a dąży do zachowania

w ładzy waszej i tych w szystkich ,  pod  którymi w ładzę  
mieć możecie.

Wasza wiara nie jest wiarą, bo gdy b y  nią była, to 
mia łaby siłę w  sob ie ,  m ia łaby życie w  so b ie ,  m ia łaby 
miłość w  sobie ; a w y p łaszcząc s ię ,  szukacie opieki u 
tronów, siły  u bagne tów ; w asze  życie jest  zabijaniem 
życia, jes t  jego ciągłą m artw ą  analizą; w asza  broń  to 
podstęp ,  fałsz, skalpel chirurga, albo całus judaszowski. 
W asza wiara to niedowiarstw o, to gorzej jeszcze niż n ie­
dow iars tw o ,  to b lu ź n ie rs tw o , to bałwochwals tw o. BIu- 
źnierstwo, bo  bluźni Bogu nauczaniem, iż Bóg chce, aby 
ludzkość wiecznie c ierp ia ła ,  aby  w iecznie była potulna 
swoim oprawcom , aby  nie myślała o swojem zbawieniu, 
aby to staranie w am  zostawiła.

Bałwochwalstwem  jest w iara  w a sz a ,  bo  każecie lu­
dowi czcić m artw e formy, bezduszne bałwany, a zabra­
niacie mu myśleć, czuć i działać po ludzku.

Poganizmem je s t  w iara  w a s z a , poganizmem najwy- 
stępniejszym, bo obleka się w  szatę świętą, aby w sze l­
ką  świętość zd e p ta ć ,  bo z k rzyża ,  z tego znaku z b a ­
wienia wyciosuje g w o źd z ie , którem iby chciała raz na
zaw sze do jarzm a poprzybijać narody.

Przybieracie maskę katolicyzmu, w o ła jąc ,  że stajecie 
w  jego obron ie ,  a w y najstraszniejszymi jego wrogam i 
jesteście. Katolicyzm wasz nie jest katolicyzmem bożym, 
nie je s t  katolickim kościołem, nie jes t powszechnym k o ­
ścio łem , nie je s t  kościołem narodów . Wasz kościół jest  
to kościół carów, lo rdów  i p a ró w ;  wasz katolicyzm je s t  
to pow szechność niewoli.

Jak  narody solidarnie powiązane z sobą ,  nie mogą
inaczej p racow ać  dla ludzkości ,  jeno spełniając swoje
narodow e posłannic tw o; tak  p ro w in c je  Polski potrójnem 
jarzm em  gniecione,  nie mogą inaczej działać dla Polski, 
tylko p racu jąc  w  sobie , w ew nątrz  siebie , ale w  jednej 
i tejże samej myśli, w  jednym  i tymże samym kierunku. 
Żadna z nich nie może p racow ać za d r u g ą , ani c ierpieć 
za drugą, każda z nich ma swój w łasny  kielich goryczy 
do spełnienia i swoję w łasną drogę do p rze jśc ia , którą 
przejść musi koniecznie,  aby  wszystkie trzy prowincye 
zeszły się o jednej chwili p rzy  naznaczonym a wspól­
nym celu. I Polska nadwiślańska i Litwa i Ruś i Ga- 
licya, opierając się oprawcom  sw o im , silnie stojąc przy  
swojej w ierze w  zm artw ychw stanie Polski,  przelewając 
k re w  dla zachowania tej wiary, działają dla Polski,  dla 
całej Polski. Ale p raca  ta nie jes t dosta teczną ,  bo jes t 
b ie rn ą ,  odporną tylko, nie twórczą. One zdobyły  się 
dotąd tylko na od p ó r ,  i na nic więcój dzisiaj zdobyć 
się nie mogą, bo nie mają ani chwili odpoczynku, w  któ- 
rójby spokojnym wzrokiem mogły wejść, zajrzeć w  głę­
bię cierpień swoich i odgadnąć p raw dziw ą ich tajemnicę. 
Dla tego też rzekliśmy, iż dla Polski bezpośrednio  nic 
uczynić nie m ogą ,  bo nie mogą zdobyć się na myśl,
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k tó rab y  b y ła  już nie przeczeniem , ale tw ierdzeniem , juz 
n ie  ochroną od zag łady, ule p raw dziw em  życiem  samem, 
już nie b iernym  odporem , ale czynnem , silnem natarciem .

Tę m ożność, ten  św ię ty  obow iązek , takie w ielkie 
posłann ic tw o  dosta ły  p row incye polskie do P rus od er­
w ane . Już sam em  sw ojem  położeniem  geograficznćm  
i w cieleniem  w  Niemcy, część ta  Polski je s t łącznikiem , 
n iby  d ru tem  elek trycznym  w iążącym  Polskę z Zachodem.

Gdy w  r. 48 duch F rancyi zw olnił jej n ieco w ięzy 
znosząc cenzurę  i nadając w olność stow arzyszeń , p ro w in ­
cye Polski pod b erłe m  p ru sk iem , przy ję ły  na siebie też 
sam e obow iązki, k tó re  spe łn ić  m iała em igracya: stały  się 
b o w iem , że tak pow iem y, w zrokiem , słuchem  i ustam i 
Polski. Pow inny w ięc by ły  zanurzyć się w  cierpieniach 
ojczyzny, aby dojrzeć myśl ukry tą  tych tak  długich i 
tak  bo lesnych  m ę c z a rn i, pow inny by ły  przy łożyć ucha 
do serca  narodu , aby podsłuchać co to za g w ar w  niem 
się  ro z le g a , a zrozum iaw szy dobrze tę św iętą tajem nicę, 
pow inny  b y ły  objaw ić ją  Polsce całej i św ia tu  c a łe m u ; 
p o w in n y  by ły  nauczyć Z achód, co to je s t duch polski, 
pow inny  by ły  nauczyć Polskę co to duch Zachodu, czego 
on żąda od P o lsk i, i co dać jej może, i naw zajem  czego 
Polska żąda od Z achodu, a co dać mu może i musi.

Z iozum iałaż Polska pod  P rusakiem  te w szystk ie obo­
wiązki, czy spe łn iła  j e ?  Mając m ożność m ówienia i po­
m yślenia za ca łą  Polskę, cóż w y pow iedz ia ła?  cóż pomy- 
śliła?  n ieste ty  1 nic a nic!

Ani Polska ani Zachód niczego się od niej nie na­
uczyły. P ism a publiczne tej części Polski m ające być 
organem  m yśli w łasnej, narodow ej, polskiej, są  to tylko 
tłum aczen ia  francuzczyzny i to je szcze sfałszow ane nie- 
m ieckiem  szkolarstw em , n iem iecką system atycznością.

D ostawszy w olność stow arzyszeń  Polska pod  P rusa­
kiem , pow inna b y ła  w ydobyć na ja w  uczucie polskości 
u k ry te  w  piersiach  ludu, i to uczucie oczyścić z nale- 
ciałej tyloletniej cudzoziem skiej p le śn i, podnieść je  do 
najw yższej potęgi. D opełniłaż te g o ?  niestety  1 nie.

G rom adzony lud polski uczono i uczą czczych for­
m uł, to francuzk ich , to n iem ieckich , karm ią now inkam i 
d ziennem i, łudzą obietnicam i i nadziejam i cudzoziem - 
skiemi.

W olności głosow ania na niem ieckich sejm ach jakże 
użyła Polska pod P rusak iem ?

N auczyłaż ona Niem ców co to je s t P o lska? czego 
chce P o lska? n ieste ty! i to nie.

R eprezentanci po lscy  na sejm ach niem ieckich w dali 
się w  jak ieś um ow y, w  jak ieś ro k o w an ia , w  jak ieś na­
w et k o n c e s je , w ystąpili uzbrojeni cytacyam i w szystk ich  
złam anych  przez rządy  p rzysiąg , w szystk ich  niedotrzy­
m anych  traktatów . Jak gdyby  Polska uw ażała za coś 
trak ta ty  ro zb ó jn icze ! Powinni byli p rzedstaw ić  Niemcom

Polskę w  całym m ajestacie ogrom nćj a św iętej boleści, 
z krzyżem  w  dłoni, z śladam i krzyża na ciele, z ogniem 
nieziem skim  w  spojrzeniu, ze słow em  bożem  na ustach ; 
c ie rp iąc ą , ale bez ł e z , bez s k a rg , bez żalów , b ladą od 
ciągłych m ę cz arn i, ale silną zw ycięztw em  cierpienia, 
a nadew szystko  dum ną jak  anioł, bo b ia łą  jak  anioł.

A oni p rzedstaw ili ją  po niem iecku, prak tycznie , ja ­
ko speku lan ta , co p rzy szed ł do sądu, aby  k iedy  nie 
w szy s tk o , to przynajm niej coś u targow ać. I utargow ali 
też sobie w styd  i hańbę w  oczach Europy, tćj Europy, 
b tó rą , ja k  pow iada ją , trzeba p rzekonać , że Polska żyje, 
bo Niem cy m ów ią, że nie żyje.

0 1 jeśli chcieliście p rzekonać św iat, że Polska żyje, 
to trzeba  było  okazać to życie polskie przez siłę ducha, 
p rzez  po tęgę w iary , p rzez n ieugiętość charak teru , przez 
cnotę jednem  sło w em , a jeśli szło w am  tylko o p rz e ­
konanie św iata, że W ielkopolska nie zn iem czała , niestety! 
i tegoście nie dokazali.

Bracia W ielkopolanie! z p raw dziw ym  bólem  serca  
pow iadam y w am , iż straszn ie grzeszycie przeciw  P olsce! 
Bóg w am  d a ł ła sk ę , bo m ożność służenia Polsce daleko 
w iększą niż k tórejkolw iek innej cząstce naszćj ojczy­
zny. Zlitujcież się nad  tą  b iedną  ojczyzną w aszą! zli­
tujcie się  sami nad sobą. Pom nijcie, że w szelka w ol­
ność choćby najm niejsza, je s t to tylko obow iązek , je s t 
to dług, z k tórego trzeba uiścić się Bogu odsługując się 
ojczyźnie. Zburzcież ten  m ur kainow ski, którym  odgro­
dziliście się od reszty  Polski, spalcie go p raw d ziw ą mi­
łośc ią  b ra te rską, rozlejcie tę m iłość na ca łą  P o lskę, nie 
ściskajcie jej dłużej w  ciasnych ścianach p ro w in cy i, bo 
m iłość ścieśniona, nierosnąca, n ierozszerzająca się, musi 
koniecznie uledz zepsuciu , musi koniecznie przerodzić 
się w  sam olubstw o , w  tę  śm iertelną dla polskiego du­
cha truciznę.

O ! W ielkopolsko! ty  je s te ś  dzisiaj owym  dzw onem  
Zygm untow skim , co daw no już um ilkł na W aw elu , ale 
k tó ry  dziś odezw ać się pow inien nad kolebką narodu. 
U derzże całem  sercem  swojem, uderz  na w ielką ju trzn ią 
zm artw ychw stan ia! Niech głos tw ój rozlegnie się po 
całej twojej ojczyźnie, niech jako grzm ot w iosenny w zru ­
szy ca łą  po lską ziem ię, niech w niknie aż w  najskry tsze 
ducha polskiego g łębiny, n iech  jak  p ług  skibę roli, w y­
dobędzie go na słońce p raw dy , na rosę bożego s ło w a !

Zadzwoń, zadzw oń narodow i praw dziw ie w eso łą  no ­
w in ę , że jego zbaw ienie je s t w  jego  w łasnej d łon i, że 
trze b a  tylko, żeby  zb ie la ł a w stanie. O głoś m u coprę- 
dzej w szystk ich  jego  c ierp ień  ta jem n icę , ośw ieć go że 
cierpi za t o , że p rze s ta ł być b ia ły m , że cierpi na to, 
aby znow u dobił się b ia łośc i, że pow alony je s t w  grób 
nie siłą  w rogów , ale ciężarem  p la m , k tórem i zbrudził 
sw ego ducha. Przekonaj go , że polskość to białość, a



białość to miłość, to braterstwo w Bogu, to cbrześcia- 
nizm. Naucz go nareszcie, że nie ma jarzma pod któ- 
rćmby miłość wzróść nie m ogła , że nie ma takich kaj­
dan , którychby prawdziwa miłość skruszyć nie zdołała.

z roku 1846.

przed sąd opinii publicznej wytoczona
p r z e z

W ładysława Kosińskiego.
P o z n a ń , nakładem  Żupańskiego.

CDokończenieJ.

Posłuchajmy co mówi autor o tych marzycielach nie 
m ogących  się zdobyć na formułę: „Na jedno było mię­
d z y  temi marzycielami zgoda: iż uwłaszczenie włościan 
„w całej rewolucyi jest środkiem nienarodowym, ale 
„obcym  i od wrogów naszych przejętym. W rozdaw a­
n i u  gruntów widzieli oni: podkopanie słowiańskiej gmin­
n e j  społeczności, nadanie zbytniej przewagi indy widu- 
„alizmowi, rozprzężenie narodu przez obudzenie w nim 
„nieznanego mu jeszcze materyalizmu i fanatyzmu do 
„własności, cechującego zachodnią cywilizacyą. Słowem 
„ze strony moralnej i narodowej uważali uwłaszczenie za 
„środek zgubny, i dla tego marzyli nad zaprowadzeniem 
„jakiego charakterowi narodowemu odpowiedniejszego 
„stanu socyalnego, na braterstwie i pewnym rodzaju aso-  
„cyacyi opartego. Systemu dokładnego i organicznego, 
„stosownego dla Polski, nikt jednak  nie wymyślił, i dla 
„tego to, nie mając nic lepszego do podania, i "ci spisko- 
„wi socyaliści, acz ze wstrętem przystać musieli na p ro ­
s t e  nadanie własności (4). Jeden wszakże z pośród tych 
„socyalistów, znany ze swej ekscentryczności, ale nieraz 
„szczęśliwy w pomysłach, zdanie swoje jak następuje 
„wyrażał: „„Naród powstający musi mieć na zawołanie 
„„wszystkie siły i zasoby krajowe. W walce rewolucyj- 
»»neJ prowadzonej z największem wytężeniem, własność 
„„ustaje sama przez się, a rząd  lub wojsko staje się de 
„„lacto panem całego bogactwa narodowego używając go

(4) Z daniem  n a s z em ,  s y s te m u  d o k ła d n e g o  i o r g a n ic z n e g o  dla 
P o l s k i ,  iiTkt n ie  w y m y ś l i ,  ona go  s o b ie  s t w o r z y  ż y c i e m  s w o j e m ,  
o k r e ś l i  s to p n ie m  r o z w o j u  d u c h o w e g o  do  ja k ieg o  s ię  w z n ie ś ć  p o ­
trafi. Do nas  n a le ż y  r o z w i j a ć  m yśl  n a r o d o w ą ,  rozjaśn iać  pojęc ia  
p o l i ty c z n e  i s p o ł e c z n e ,  i w z n o s i ć  d u ch a  n arod u  na w ła ś c iw e j  mu  
d r o d z e  —  za jęc ie  s ię  d z i ś  k u c ie m  s y s t e m a t ó w  i w y k o ń c z e n ie m  form,  
b y ł o b y  tąż  s a r o ą ^ ś m ie s z n o ś c i ą , jaką au tor  T o w a r z y s tw u  D e m o k r a ­
t y c z n e m u  zarzuca.^

P r z y s t a n ie  na p ro s t  nad anie  w ła s n o ś c i  ludu,  p o w y ż s z e  z a s a d y  
w y z n a ją c y c h ,  n ie  b y ło  za tćm  b rak iem  s y s t e m a t u ,  ale  p r o s tć m  u le ­
g n ię c ie m  w ię k s z o ś c i  koła  z w i ą z k o w e g o ,  w  k tórem  zasada d e m o k ra  
tycz n a  u w ła s z cz e n ia  przem og ła .

„„na po trzeby  ogólne narodu. Najprostszą więc rzeczą 
„„jest, aby z momentem powstania ogłosić manifestem, 
„„iż w czasie walki o niepodległość zawiesza się osobistą 
„„własność, a rząd  rewolucyjny jako skoncentrowana wola 
„„narodu , staje się je d y n y m , rewolucyjnie odpowiedzial- 
»»nYm szafarzem wszystkich zasobów narodu. Na jego  
„„rekwizycyą ludzie, pieniądze, zboże, konie i bydło zkąd- 
„„kolwiek bądź  b ez  oporu natychmiast dostawiane być  
„„muszą z zastrzeżeniem późniejszego po oswobodzeniu 
„„kraju wynagrodzenia, czyli raczej skompensowania w ten 
„„sposób, aby c iężary w stosunku zamożności rozłożone 
„„zostały, aby żadna gmina lub pojedynczy obywatel prze-  
„„ciążony nie był. Ustanawia się w każdej gminie rad ę  
„„gospodarczą w ybraną  przez głosowanie wśród gminy, 
„„która z jednej s trony będzie najniższym urzędem  aa- 
„„ministracyjno-policyjnym z ramienia rz ą d u ,  z drugiej 
„„strony władzą komunalną (gminną) i jako taka trudnić 
„„się ma zarządem ca łego  gospodarstwa gminy, rozdając 
„„według możności i potrzeby każdej familii płody po­
t r z e b n e  do je j  utrzymania, i rozkładając sprawiedliwie 
„„roboty i ciężary między,wszystkich. Dla miłości ojczy- 
»»zpy * z konieczności każdy Polak prawy kontentować 
„„się musi podczas rewolucyi tern minimum, które jest 
„„niezbędne do utrzymania życia, mając tę piękną nadzie- 
»»j§ przed sobą, iż te wszystkie cierpienia i ograniczenia 
„„w potrzebach b ę d ą  kiedyś sowicie wynagrodzone przez 
„„oswobodzenie ojczyzny. Gmina nie m ogąca się sama 
>,»juz wyżywić, gdy np. przypadki wojenne ogołocą ją ze 
„„zasobow, uda się do sąsiednich lub dalszych gmin o 
„„wsparcie, które według możności bez rachunku lub za-  
„„płaty, z braterskiej miłości udzielone być winno, gdyż 
„„wszystko co jest na polskiej ziemi, należy do narodu, 
„„jest wspólną własnością ogółu, a ogół winien każdem u 
„„indywiduum przynajmniej pożywienie. Taki stan ewan- 
„„gelicznej wspólności zarządzanej przez rady  gminne, do 
„„których mianowicie księża wchodzić powinni, rozwinie 
„„w narodzie uczucia równości, miłości chrześciańskiej i 
„„braterstwa do najwyższego stopnia. Być może, iż stan 
„„ten wyjątkowy i rewolucyjny, przypadnie narodowi do 
„„smaku i da się ująć potem w jaki organiczny system, 
„„który po skończeniu walki przez naród przyjęty zosta- 
„„nie, jeżeliby nie przekładał powrotu do indywidualnej 
„„własności. Nam którzy tylko rewolucyą przygotowuje- 
,,„my, ta kwestya dziś obojętną być musi. Nie przesą­
c z a j m y  woli n a ro d u . niechaj powróci sobie do indywi- 
„„dualnej własności, niechaj grunta dawnym posiedzicie- 
„,,lom zwrócone zostaną, a nieposiadającym według mo­
ż n o ś c i  rozdane, lub niechaj się asocyacye gminne tworzą, 
„„to wszystko nas nie dotyczy. My tylko zaprowadźm y 
„„dla rewolucyi stan społeczny jej odpowiedni, a tvm jest 
„„zawieszenie własności na korzyść narodu.” ”

Dalej mówi autor, iż dem okracya centralizacyjna nie 
chciała ani słyszeć o podobnym  projekcie twierdząc, iż 
szlachta odrzuci go jako tchnący komunizmem. Autor 
jednak jest zdania, „iż zdrowa loika i dobrze zrozumiany 
„interes własny powinien był już dawno szlachtę p rze ­
k o n a ć  o tem , iż: albo nie trzeba nigdy zapragnąć re-  
„wolucyi i oswobodzenia przez nią ojczyzny, albo że 
„trzeba, chcąc  wolności, poświęcić od razu wszystko na 
„ołtarz ojczyzny. Poświęcenia znaczne ze siebie szlachta 
„robiła, cześć j e j ! ale te poświęcenia były  cząstkowe, 
„lub w niestosowny sposób, azatem bez korzyści dla
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„spraw y robione. W tern to niedostatecznem  i nieumie- 
„jętnem  pośw ięceniu, leży główna p rzyczyna, iż żadne 
„usiłowanie rew olucyjne Polski się nie powiodło. Do re - 
„wolucyi przystępow aliśm y dotychczas lekkomyślnie i po- 
„ryw czo , entuzyazm pierw szym  chwilom świetności na- 
„daw ał, potem  następow ało zwątpienie, jakto przy  ka­
r d e m  niedość rozw ażnem  przedsięw zięciu bywa, ztąd 
„zaś klęski i upadek. Przystąpienie do rew olucyi je s t to 
„akt tak ważny, tak świetny, iż do niego przygotow ać 
„się po trzeba vv duchu jak  praw y katolik przystępując 
„do komunii śtej. Do rewolucyi kto chce przystąpić nie­
c h a j  rzuca wszystko po za siebie, co z ziemią go wiąże, 
„niechaj się Bogu tylko pow ierza, a ślubuje w ierność i 
„wytrwanie tej jednej idei, która szlachetny zapał w nim 
„obudziła. Otóż to takiego pośw ięcenia bez  granic było 
„potrzeba szlachto polska, a od daw nabyś nie zginała 
„do wolności stw orzonych karków .”

W zakończeniu czytam y następujące słowa: „Emigra- 
„cya tyle czasu i wysileń rozum u na zbudow anie swych 
„teoryi uży ła , tyle pośw ięceń na propagow anie sw ych 
„zasad poniosła i chciała przew odniczyć krajowi, a gdy 
„nadeszła chwila powstania 46go roku , nie była zdolną 
„zdobyć się na to , co najprostszy rozum dyktow ał, nie 
„umiała z tą  jed n ą  potrzebną praw dą wystąpić i w yrzec: 
„Szlachto polska! ojczyzna pow staje i wym aga teraz od 
„ciebie ostatecznego, ale zupełnego i bez granic pośw ię­
c e n ia ,  którem  okupisz zbawienie je j i siebie. Jeśli się 
„do tej w ysokości ducha, do tej abnegacyi wznieść nie 
„potrafisz, w tedy nie rozpoczynaj szalonego dzieła, ale 
„zw róć się od przedsięw zięcia zaw czasu, bo wszelkie 
„cząstkow e pośw ięcenia b ęd ą  tylko w yrzuconym  kapita­
nem , próżną ofiarą. Ty reprezen tu jesz , jako  inteligen­
t a ,  i dziś jeszcze naród cały, oa ciebie zależą losy  
„ojczyzny. Chciej, a ziszczą się słowa w ieszcza:

J e d e n  tylko, j e d e n  cud,
Z s z l a c h t y  p o l s k ą ,  p o l s k i  l ud ,
J e d e n  c h ó r  i j e d n o  pienie  I “ —

Zdaniem naszem, gdyby au tor był rozpoczął p rzed­
stawienie spraw y 46go roku , od zgłębienia podstaw y 
moralnej tego ruchu i rozpoznania pojęć społecznych, 
jakie ożywiały część działającą narodu, byłby  tę spraw ę 
uczynił zrozumialszą, a sobie ułatwił jasność wykładu — 
uniknąłby był niejednej pozornej sprzeczności zdradza­
jącej wahanie się. I tak, nie dzieląc wcale, jak  to z ciągu 
całego dziełka widzimy, w yobrażeń socyalnych i zasa­
dniczych pojęć Centralizacyi, na str. 11 m ówi: „Centra- 
„lizacya w ersalska miała zupełną słuszność, że obsta- 
„wała w przekonaniu, iż Polska tylko przez d em okracyą 
„zbaw ioną być może i t. d.”

Dalej powiada, iż ludzie rewolucyjni, do których po- 
największej części należeli socyaliści, uważali propagandę 
słow a za skończoną, i dla tego ją  chcieli w ybuchem  
w czyn w prow adzić , centralczyki zaś opierały się temu, 
chcąc dalej pracow ać nad rozszerzeniem  swojej myśli. 
A p rzecięż ze zdań przytoczonych powyżej krajow ych 
socyalistów  i z własnych zdań au to ra , pokazuje się , że 
ich zdania w cale nie były zgodne z teoryam i w ersalskie- 
m i, że przeto propagandy centralczykówr czynem  roz­
szerzać nie myśleli; mogli oni ją wpraw dzie uważać za 
skończoną, ale w tem  tylko rozumieniu, ja k  się uważa za 
skończoną każdą rzecz przeżyłą, której fałsz już odkryto,

a zatem  której dalej z czystem  sumieniem propagow ać 
nie wolno.

Poprzestając na zdaniach przytoczonych przez autora, 
to już z nich aż nadto w idoczne, iż w związku nie szło o 
różnicę zdań, ale że była radykalna różnica w pojęciach 
m łodzieży krajowej od doktryn napływowych. P rz e d ­
staw iając spraw ę 46go roku, nie podobna je j ocenić, pą- 
trząc na sam o tylko Księztwo: tu się zbiegały rezultaty  
wyrobów  duchow ych tak emigracyi, jako i innych prowin- 
cyi. Tych ostatnich wyrazów  niepodobna zrozum ieć, nie 
oceniw szy całego polskiego ż y c ia , wszystkich cierpień 
serdecznych , i prac um ysłow ych, k tóre  je  poprzedziły.

Ze wszystkich promieni, które się tu zbiegały, jed n a  
tylko em igracya miała wolność słowa i d ru k u ; je j p rzeto  
najłatwiej było w ypowiedzieć i zformułować czego chce. 
Rewolucyoniści krajowi nie dość że tych środków  byli 
pozbaw ieni, ale przybyw ając dla porozum ienia się ust­
nego do ogniska, przybyw ali bez żadnych urzędow ych 
m andatów, nie przyw ożąc na poparc ie  swoich zdań ani 
spisanych protokółów, ani drukow anych broszur. Tak 
mewylegitymowanym ani co do osoby, ani co do m o­
żności objawiania sw ego zdania, odpow iadano na wszy­
stko, co nie przypadało w kratki raz przyjętego form u­
larza: iż  zdanie ich ostatecznie siebie tylko reprezentując, 
nie może się domagać uwzględnienia. Co zaś robiono 
z nadsylanem i z kraju uwagami piśm iennem i, dostate­
cznie nas objaśnia przytoczona przez autora w iadomość
0 losie 4tej części P raw d Żywotnych. Na stronnicy 51 
mówi au to r, iż dem okracya jako teorya  mało by ła  zn a ­
ną!, lecz się rozeszła i zyskała pow szechne uznanie jako 
uczucie, a to właśnie m ałe poznanie i zgłębienie poda­
wanej teory i, w ypływające u jednych  z lenistwa um y­
słow ego, k tóre nie pozwalało im w otrzym anej b ro ­
szurze (słowa autora) naw et kartek  porozrzynać, a cóż 
dopiero czytając m yśleć nad n ią , w drugich z rzeczy ­
wistej niemożności przypatrzenia się rzeczy  bliżej, sp ra­
wiły, iż pod to uczucie swoje własne podszyw ał ideały. 
Egoiści chociaż może nie całkiem wnerzyli w  ̂ m atery- 
alne zyski, obiecywane im przez nadanie gruntów  chło­
pom , cieszyli się jednak  w duchu, że tak tanim  kosztem  
przyjdą do Polski; mimo bowiem niskości duchow ego 
rozwoju, niepozw alającej im otrząsnąć się z b rudnych  
sobkostw a naw yknień , płynęła w nich krew  polska, i na 
dnie tych serc  leżała miłość i poświęcenie się dla oj­
czyzny. Ludzie gorętszych uczuć i wyższego polotu 
myśli, pod  dem okracyą podszywali te dwie praw dy: 
iż każden Polak je s t względem  drugiego bratem , 
a synem  w zględem  ojczyzny, i że Polska tylko m yślą
1 krwią polską ożyć może. Rewolucyoniści przeto k ra ­
jow i, zetknąwszy się z centralnem  ogniskiem , niezna- 
lazłszy w jego  form ułach należnego rozwoju praw d, k tóre 
się stały ich życiem, powinni byli koniecznie swoje usi­
łowania od usiłowań centralczyków  oddzielić; nieposta- 
wienie tego kroku było dow odem  słabości, której ko- 
niecznem  następstw em  poroniony wybuch i niekonse- 
kw encye w w ystępow aniu sądowem.

Na usprawiedliwienie jednak tej słabości dużo po­
wodów przy toczyćby  m ożna, i tak: trudność koncentra- 
cyi i porozum ienia się dokładniejszego, porozum ienia się 
nietylko całości kraju, ale nawet po jedynczych prow in- 
cyi, szczególniej w zaborze moskiewskim; gorąca chęć 
pracow ania dla kraju, na jakiej bądź d ro d z e ; zbyteczne
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zaufanie w po tęgę  ducha narodow ego; wiara, że w chwili 
czynu w szystkie mrzonki doktrynerów  o p o tęg ę  tego 
ducha roz trącą  się, a w reszcie trudność utw orzenia d ru ­
giego ogniska w obec już istniejącej organizacyi, k tóra  
chociaż w działaniu, jak  się pokazało, słaba, w stawieniu 
p rzeszkód  m ogła jednak  być dość silną.

To wszystko wyrodzić m ogło fałszywe mniemanie, 
iż tylko p rzez połączenie się z istniejącem  już ogni­
skiem m ożna w jak  najkrótszym  czasie dójść do w ybu­
chu, w którym  każdy widział panow anie myśli, jaka  nim 
ow ładnęła. Bronią i po tęgą centralczyków  by ło : słowo, 
pism o i stow arzyszenie zorganizow ane, nią przeto wal­
czyć chcieli. Te wszystkie środki dla krajow ców  były 
nie do użycia, i dla tego lekce je  w ażąc, dążyli w prost 
do pow stania, choćby tylko chwilowego, aby w mem 
odetchnąć koniecznem  dom owego życia pow ietrzem  i 
rozkrw aw ić rw aniem  kajdan własne ciało , aby w kość 
narodu  nie wrosły. Ttlzujemy jak  najmocniej konieczność 
pow stania 4Cgo roku. Dla nas było ono koniecznem  zam­
knięciem  epoki działań cudzoziem skich idei w Polsce, 
i ja k  48go roku rew olucya lutowa, przygotow ana dzia­
łaniami dem okratów , stała się świetuym ich grobem  we 
Francyi a kolebką nowej ery, tak krew' rzezi galicyj­
skiej i w artość m oralna p rocesu  berlińskiego, powinnyby 
rozjaśnić narodow e drogi nasze. Czcijmy wielkich m ę­
czenników i apostołów  spraw y narodow ej, a zerwijm y 
na wieki z dok trynam i, k tórych naw et takina żarem  mi­
łości przepełnione dusze ogrzać nie potrafiłjL^

Nie gorszm y się zbytecznie, ani rozpaczajm y z try ­
umfu i rozpościerania się złego, tak  u nas po 46. i teraz 
jeszcze, jak  i we Francyi dziś.

Przypom nijm y sobie, iż to zwykły bieg rzeczy 
w świecie m ateryalno-duchow ym : w szystkie epoki świata 
na ten  sam  rodziły się sposób. Kiedy formy przew o­
dniczącej światu idei dla swej ciasnoty i niedostatku p ę ­
k a ją , w stecznictwo jak  na tru p a , rzuca się na om dlałe 
społeczeństw a ciało, a gryząc go z wściekłością, nie do­
m yśla się naw et, że ułatwia w ysw obodzenie się ducha, 
który  już w nowych kształtach w yższe, silniejsze rozpo­
czął życie. .

Oceniając ogólną w artość zdań wypow iedzianych 
w tern dziełku, widzimy obok pom ysłów  pięknych, p ły ­
nących  z czysto polskiego ducha, obok wzniosłych u- 
czuc, co się^gw ałtem  rw ą  w przyszłość, charak terysty­
czny w yraz owej przechodow ej chwili, w której nowym  
poczuciom  trudno się wysw obodzić z daw nych naw y- 
knień; widzimy walkę w ew nętrzną, tęsknienie za jednym , 
a pom im o tęsknoty konieczny p ęd  ku drugiem u b rze­
gow i, ztąd  chęć zbliżenia, zlania w jed n ę  całość obu, 
wiązanie z sobą  zasad w prost przeciwnej natury.

WNMfcSKKSŁ
z notatek Litwina.

Zamilczę w ypadki, o k tórych słyszałem , wymienię 
tylko to , co wiem dokładnie, o czem  się sam przeko­
nałem i co widziałem na własne oczy.

Znane są  w ypadki tow arzyszące przy nawracaniu 
ludności naszej unickiego wyznania na prawosławije, ale 
za granicą o tern ledwo ogólnie w iedzą, mianowicie
0 okrucieństw ach dom ierzonych na włościanach w Leon- 
nolu, m ajętności hr. Łopacińskiego w powiecie Dzisnień- 
skTm. Upór leonpolskich włościan za utrzym aniem  
się przy obrządku katolickiego kościoła połączony był 
z patryotyzm em  m iędzy niemi rozszerzonym , i to je d y ­
nie przez lat kilka ich wstrzym ywało od zm iany w yzna­
nia. W iedział o tern rząd  dobrze i p rzedsiębra ł okrutne 
środki na przełam anie nieuległości; ale temu poradzić 
nie mó<d, nie znał albowiem, jak  się sam wyrażał, bun- 
towczyków. W tym czasie w większej połowie powiatu, 
a mianowicie w okolicy Leonpola włościanie już byli 
praw osław ni, zm uszeni do tego barbarzyństw em  rządu. 
W 1844 r. przedsięw zięto przezw yciężyć upór Leonpol- 
ców ; zwołani p rzez obw odow ego asesora  Jackowskiego, 
P o la k a , znanego u nas z okrucieństw i najżarliw szego 
stronnika Moskwy, ozwali s ię , że nie chcą być Moskala- 
mi i wolą um rzeć pod batogam i, niż zaprzedać, jak  się 
sami wyrażali, krew  swoję i swoich dzieci w rogom  oj­
czyzny. Za to u nas batogi na śm ierć; otoż i p. Jac­
kowski chw ycił się tego środka. Zgrom adzono policyą, 
przywieziono trzy  wozy batogów, i p. asesor wystąpił 
z proklam acyą do lu d u , obiecując im względy carskie
1 w najobrzydliw szych w yrazach poburzając  przeciwko 
szlachcie, zapewniał, że jeżeli p rzystaną na prawosławije, 
zostaną rządow ym i włościanami. Nic to jednak  nie po­
m ogło: oburzeni włościanie rzucili się tłumnie na Jac­
kowskiego i policyantów, ci ostatni dostali batogi, a p. 
aseso r, oganiając się pałaszem , zem knął do karczm y, 
gdzie miał przygotow ane konie i to go zbaw iło , zanim 
albow iem  przystąpił do egzekucyi, przew idując nastę ­
pstwo , rozkazał furmanowi zaprządz konie i czekać 
w karczm ie. Nazajutrz z Dzisny wysłano o tern p rzez 
sztafetę raport do gubernatora w Wilnie — był nim wów­
czas Żerebcow. t a  okoliczność zmieniła rzecz całą. 
Żerebcow  posyła rapo rt do c a ra , a m iędzy tem w to­
w arzystw ie policm ajstra, Jackow skiego, m ajora żandar- 
m eryi Tyzenhauzena, urzędnika swego Szw edow a i po- 
licyanta Sołowjowa rusza do Dzisny. Tu nakazał Jac­
kowskiem u zmienić raport, w którym  upor włościan na­
zwano form alnym  buntem . Na tym  tedy fundam encie 
sprow adza z D yneburga do Leonpola 200U wojska, dokąd 
się sam udał w towarzystw ie Jackow skiego , I yzenhau- 
z en a , Szw edow a, Sołow jow a, m arszałka powiatu Anto­
niego O brąpalskiego, spraw nika Subotkina, asesora  Jac­
kowskiego i powiatowego doktora Szym kiewicza z fel­
czeram i i apteką. Jakich ta przezacna komisya używała 
środków  nie każden temu uwierzy, ale napiożnoby za­
p rzeczano , je j czynności byłem  osobistym  świadkiem, 
oddany albowiem  do sztatu bióra sądu ziemskiego w Dzi- 
śnie, byłem  użyty do pism komisyi i co widziałem, bez 
p rzesady  opowiem. Ile przypom inam , było to na po­
czątku 1845 r. Dziedziniec Leonpola usłano słom ą, przy­
wieziono 10 wozów batogów, zwołanych włościan oto­
czono żołdactw em  z nabitą bronią i zanim się rozpo­
częła cerem onia, z rozkazu gubernatora ro ta  dała ognia 
na w iatr dla postrachu , druga zaś była gotow ą na usługi. 
W łościanie spokojni, w dumnej postawie oczekiwali 
ukończenia katastrofy, a policyanci knutami rozpędzali 
zbiegowisko kobiet, ich albowiem przeraźliw e krzyki roz-
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p ac zy  odw lekały  k rw a w ą  scenę .  N adeszła  w reszc ie  
o k ro p n a  chw ila: g uberna to r  na czele  szanow nej świty 
p rzem ów ił  do  ludu , zagroził  mu batogam i za  n ieposłu­
szeńs tw o  rozkazom  cara, osta tecznie upewnił, że nie b ę d ą  
kato likam i,  że w razie jakiej w rzaw y, a  tern bardziej 
b un tu  tu zajść m a ją c e g o ,  rozkaże  wojsku s trze lać  do 
nich. Nieustraszeni g roźbam i włościanie s tanow czo  o d ­
pow iedzie li ,  że  Moskalami nie b ęd ą .  Tu p. Ż e reb c o w  
rozkazał  żo łn ierzom  po dziesięciu z tłumu oba lać  na 
ziemię i ćw iczyć  aż p rzy s ta n ą  na  prawosławije. Zaczął 
się ch rz es t :  k ażden  up o rcz y w y  o trzy m ał  kilka se t  pałek, 
m e d y c z n y  wydzia ł komisyi za ję ty  b y ł  trzeźw ieniem  o b ­
u m ie ra ją cy c h  i skończyło  się na tern, że w iększa po ło­
w a dosta ła  batogi, ogół p rzysta ł  na p ra w o s ła w i je , ó4 wło­
ścian  odwieziono n a  leki do  dzisnieńskiego lazaretu, 
z k tó rych  3 tam że skończyło  życie, 7miu zaś po kilka 
ra z y  ćwiczono i trzeźw iono ,  zostali nieugięci,  odwiezieni 
do  w ięzienia w Dziśnie, tam  się pożegnali ze światem. 
Nie koniec na  t e m :  szpiegi donieśli gub e rn a to ro w i,  że 
n iepos łu sznych  włościan burzyli  p rzec iw ko  rządow i dz ier­
ża w ca  L eonpola  F ranc iszek  K orzeniew ski i je g o  b ra t  
S tan is ław ; wywieziono ich  do  Wilna, osadzono  w w ię­
zieniu, a dla rządzen ia  ich funduszami p rzeznaczono  a d ­
m in is tra tora  znanego  złodzieja i pijanicę dym is ionow a-  
nego  pułkownika, nazwisko k tó rego  p r z e p o m n ia łe m ; r z ą ­
dził się on po m oskiewsku p rzesz ło  trzy  m iesiące  i tem 
zakończy ł  a d m in is t ra cy ą ,  że  w ypił ze  sklepu wino, w y­
p rz e d a ł  p roduk ta  b e z  ża d n eg o  sp raw ozdan ia ,  s łow em  
sk rad ł  za  w yraźnćm  pozw olen iem  rz ą d u  7000 rub l i ,  do 
tego  je sz c z e  za  fatygę w r z ą d a c h  nakazano Korzeniew ­
sk im  zapłacić  m u 800 rubli i ska rżyć  się nie b y ło  komu, 
—  d a  i za  kakoju że g łupość ?

W  o śm  niedziel po  ch łośc ie  odby te j  na włościanach, 
znow u p rz y b y ła  k onnsya  do  Leonpola, złożona z Jack o ­
wskiego, Tyzenhauzena ,  Subotkina, O brąpalsk iego , i mnie 
znow u użyto  do  bióra. P rzyw iez iono  K orzeniew skich  
oku tych  w ka jdany  p o d  s traż ą  żandarm ów . P rz e z  ty­
dzień  ca ł\  odbyw ano  śledztwo. Komisya ulokowała się 
w dom u m ieszka lnym , ś ledzi ła ,  piła i w ypraw ia ła  ucz ty  
k osz tem  K orzen iew sk ich ,  a ty m  b ie d ak o m  odm ów iono  
w y g o d y  naw et w e w łasnym  domu. W  chłodnej fo lwar­
cznej izbie na  Słomianem posłaniu ich ulokowano, a  słu- 
ża lce  tyranii w puchach  w naj lepsze używali wywczasu, 
n aw e t  n o w o -n a w ró c o n e  Leonpolki nie .miały pokoju. 
U kończono w reszc ie  ś ledz tw o: Korzeniewskich odw ie­
ziono napow ró t do Wilna, a pon iew aż  winy nie wykryto, 
zostali uw oln ien i , je d n ak  ta  sp raw a  nie mało ich kosz to ­
w ała ,  naturalnie musieli się wykupić.

W dzień p rze jazdu  K orzeniew skich przez Dzisnę do 
Leonpola, czasu  osta tn iego z jazdu kom isy i,  s iostrze ich 
Cybulskiej odm ów iono  pozw olenia widzieć się z braćmi. 
W iedzia ła  co j ą  czeka za p rzes tąp ien ie  zakazu, widziała 
b ra c i  w iez ionych  w ka jdanach  m im o okien je j  m ieszka­
nia i czyż p o d o b n o  w strzym ać  u cz u c ie?  W yb iega  z dzie­
ćm i po że g n ać  b rac i m oże  raz  ostatni i w tym  czasie, 
k iedy  dob iega ła  kibitki, o d epchn ię ta  p ięśc ią  żandarm a ,  
oba lona  na  b ru k  i z rozkazu  p. Tyzenhauzena, n a  tem że 
m ie jscu  z e m d la łą ,  trzeźwiono płazam i pałaszów.

P rz y k ro  opow iadać  te w szystk ie  okrucieństw a, k tó ­
r y c h  dośw iadcza  Litwa, zam ilczeć w szakże  trudno, k iedy  
w Księztwie znajduje się tak wielu zw olenników Moskwy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

(Nadesłano.)

Z nad es łanego  nam  sp raw o z d a n ia  komitetu Nowój Em i-
gracvi polskiej ,  za miesiąc Kwiecień pokazuje  się  taki bi­
lans : P r z y c h ó d   3 ,070 fr. 18 cent.

R o z c h ó d ..................................................  3,008 fr. 78 cent.
Pozostaje w  kasie komit.  N. E. z d. 1 Maja 61 fr. 40 cent.

Komitet ż yw ił  i u t r z y m y w a ł  przez  miesiąc Kwiecień  
143 osób, 78 osobom d a w a ł  pom o c  w biletach o b iadow ych , 
24 p racu jący m  d a w a ł  śn iadania ,  13 d a w a ł  pom oc w  z a w o ­
dzie n a u k o w y m ; ra to w a ł  wielu w  c h o ro b ie ,  w  p o d ró ż y ,  
w  bieliznie.

O d e z w ę  Komitetu poda jem y do s ło w n ie :
Zdając  s p r a w ę  z rozp orządzen ia  funduszam i na nasze  

r ęce  dla w sp a rc ia  now ój Emigracyi Polskiej p rzes łan em i,  
w idzim y s ię  w  potrzeb ie  poczynien ia  n as tęp n y ch  uw ag ,  n a  
k tóre  z resz tą  sam  baczny p rzeg ląd  liczebnej części sp r a ­
w ozd an ia  n ap ro w a d z ić  powinien .

W idzim y p rze d e w sz y s lk ió m , że p rz y c h ó d ,  lubo d o ść  
znaczną  ,wynoSił sum ę, n iedos ta tecznym  je d n a k o w o ż  się- 
okazał. D o w o d em  tego n iem ożność  przes łania  by  też n a j ­
mniejszej ilości dla  zaspokojen ia  na jgw ałtow nie jszych  p r z y ­
najmniej po trzeb  r o d a k ó w  na  p ro w in cy i  zamieszkałych. 
N ag ło ść  tych p o t r z e b ,  trzeciój p raw ie  części no w y ch  w y ­
c h o d ź c ó w ,  znaną  nam  b y ła ;  czuliśmy aż n ad to ,  że takie 
sam e  m ają p ra w o  do  w s p a rc ia ,  jak  i ro d ac y  w  P aryżu  
p rz e b y w a ją c y ;  mimo je d n a k  w szystk ie  w zględy  sp raw ied li­
w o śc i  i w sp ó łczuc ia ,  byliśm y zm uszeni pom inąć  ich ż ą d a ­
nia. Bo b ra c ia  nasi  p o p rzed n io  za  s p r a w ę  w olności w  B a- 
deńsk iem  w alczący, a obecnie pozbaw ien i udz ie lonego  im 
chw ilow o  w  Szw ajcary i p r z y t u łk u , i zm uszen i do Anglii 
się u d aw ać ,  w  prze jeźdz ie  p rzez  F ra n c y ą  w  znaczne j licz­
bie do P aryża  zjechali, ży jąc  przesz ło  miesiąc z p ien ięd zy  
pod  nasz za rz ąd  oddanych .  Koszta u trzym an ia ,  w ra z  ze  
szczupłym  zas i łk iem , jaki udzielić im na  d rog ę  czu liśm y 

. się w» obow iązku ,  z w iększy ły  z je d n e j  s tro ny  w y da tk i  Ko­
mitetu, gdy  z drugiój,  m en aż e  paryzk ie  zapełnionemi b ę d ą c ,  
nie p ozw a la ły  o gran iczyć  w y d a tk ó w  miejscowych.

Jeżeli w ydatk i p ie rw szego  rodzaju  b y ły  n iezbęd nem i 
p rzez  w z g lą d  na zu p e łn y  n iedosta tek  i odm ów ienie  p rzez  
rz ą d  franc, wszelkiej pomocy, p rze jeżd ża jący m  ze S z w a j­
cary i  do Anglii; jeże li pow innością  każdego  dzielić się osta­
tnim n a w e t  groszem z braćmi z pola w ałk i ,  na p rz y k rze j ­
sze  je szcze  niżeli m y w ygnanie  p ęd z o n y m i;  —  to z n o w u  
K omitet czuje kon ieczność  sp raw ied l iw e g o  rozdzia łu  fu n d u ­
szów7, a zatem rozdziału zas tosow anego  do  po trzeb , a  nie­
zależnego od miejsca zamieszkania . Istnienie m enażów , j a ­
ko zak ła d ó w  stałego fu n du szu  w ym agających ,  g łó w n ą  tem u 
stawdało p rzeszkodę ,  —  ich rozw iązan ie  przeto  sprawiedli-  
w em  zad osyć  uczynien iem  będzie .

Dotychczas Komitet u ż y w a ł  tylko moralnego w p ły w u  
dla zachęcenia  do pracy, w  udzielaniu zaś  p om ocy  n a g ło ść  
po trzeb  na p ie rw sz y m  miał w zględzie; o becn ie  zaś n a b ra ł  
p r z e k o n a n ia , że p rz y ch o d y  nie b ę d ą  nigdy w ysta rcza jące  
do zadosyć  uczynienia  rozl icznym , chociaż um ia rk o w a n y m  
żąd an io m  całej Emigracyi. Dla tego ogran iczyć  się w e w y ­
datkach musimy, a to ,  p rzy jm ując  za zasadę  postęp ow an ia ,  
żekg łów nie  i p rz e d  innemi p o trzeby  p racu jących  u w zg lędn ia ­
ne  b ęd ą .  U pow ażn ia  nas do tego ins trukeya  p rz ez  ogół 
dla Komitetu w y p racow an a ,  up o w a żn ia  n a d ew szy s tk o  u cz u ­
cie sp raw ied liw ośc i ,  k tó re ,  w id z ą c  tożsam ość p rzeko nan ia  
w ew nę trzn ego  z brzm ien iem  rzeczonej in s t ru k c j i ,  sk łonić
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nas jedynie zdołało do przyjęcia na siebie obowiązku zaj­
mowania się potrzebami Nowej Emigracyi. Materyalne po­
trzeby indywiduów emigracyjnych, tylko w  stosunku do 
u s ług ,  jakie w  zamian za ich zaspokojenie krajowi oddać 
b ęd ą  wstanie, tylko w stosunku do usiłowań, czyli do prac 
w  tym celu przedsiębranych , leżą nam na s e rc u , i starać 
się o zaspokojenie takich ty lko , jest obowiązkiem naszym. 
A temu, powtarzamy, stoi na na przeszkodzie istnienie me- 
nażów , główne dochody na sw e  utrzymanie pochła­
niających.

Dla tego uznaliśmy za stosowne, podać niniejszem spra­
wozdaniem do wiadomości rodaków :

1) Że potrzeby pracujących w stałych zaw odach , bądź 
to naukow ych, bądź w rzemiosłach, przed innemi uwzglę­
dniać będziemy; —  że zatem niepracujący nie mają p raw a 
do wsparcia, i takowe tylko sposobem wyjątkowym z fun­
duszów zbywających od pierwszej kategoryi, otrzymywać 
mogą.

2) Że menaże istniejące zwinięte b ędą  w terminach 
wyjścia kontraktów o najem pomieszkania zawartych.

Nakoniec, w  myśl instrukoyi, przyjęliśmy oddaw na za­
sadę, nieudzielania pomocy osobom , coby postępowaniem 
swojem zakałę imieniowi Polaka i nazwie Emigranta pol­
skiego, przynosiły. Nie myślimy wyrzekać się raz przyję­
tego prawidła, owszem, postanowiliśmy utrzymać je  w ca- 
łój mocy; bo świadomi jesteśmy całego ogromu obowiąz­
ków, jakie ma Emigracja względem kraju , bo wiemy, że 
tylko wolne od skazy życie, jest rękojmią należytego speł­
nienia tychże obowiązków, bo wreszcie zasiłki nadsyłane 
są dla Emigracyi, a nie dla ludzi, Emigracyi ujmę przyno­
szących. Z tych pow odów  podajemy zarazem do w iado­
mości rodaków:

Ze i nadal moralne i odpowiednie godności Emigranta 
prowadzenie jest koniecznym warunkiem do otrzymania 
jakiegobądź zasiłku od komitetu.

Dały się w prawdzie słyszeć głosy przeciwko tój za­
sadzie, —  pomijamy je, nie mogąc przywiązywać wagi do 
wyjątkowej opinii kilku indywiduów.

Przekonani o sprawiedliwości powyższych postano­
w ień ,  jesteśmy pewni współudziału i pomocy tak towa­
rzyszów  wygnania, jak niemnićj i rodaków w ojczyźnie po­
zostałych. Pierwsi pracą niezależność sobie zapewnić, a 
kraj wycieńczony tylą niedoli od ciężaru uwolnić zechcą, 
pomni, że jest ich obowiązkiem, rozwinąć w  sobie pełnią 
uczucia osobistej godności, a grunlownóm uzdatnieniem 
stać się sposobnymi i godnymi do posług ojczyźnie. Dru­
dzy znowu w idząc ,  że praca jedyną naszą osłodą, a to 
z pow odu korzyści, jakie w  przyszłości rokuje,  nieomie- 
szkają nadsyłanemi funduszami stawić nas w możności ko­
rzystnego oddaw ania się tejże.

Obywatele Wielkiego Księstwa Poznańskiego i Prus Za­
chodnich dali nam liczne dowody współczucia i skutecznej 
pomocy. Postępowanie ich było rzeczywiście braterskićm; 
rozrzewnia ono każdego, przypominając pieczołowitość ro­
dzinną; uszlachetnia i ulepsza, pokazując w dali, acz nie­
znanych, a przecież tak o nas dbających.

Rodacy] zdając sp raw ę z ubiegłych czynności, i o p rzy ­
szłości myśleć nam w ypada ,  dla tego przypominamy się 
pamięci waszój, a przypominamy się śmiało, bo przekona­
ni o wyrozumiałości waszój i o naszych potrzebach. Uszczu­
plone w prawdzie ojcowizny wasze tyloma klęskami, co ka­
żdego Polaka choćby w  najodeglejszym, choćby w  najspo­

kojniejszym zakątku dościga —  ale i potrzeby Em igrantów, 
szczególniój pracujących w  zawodach s ta ły ch , nie cierpi ą 
ani zwłoki, bo są codziennemi, ani ograniczenia, bo tylko 
niezbędne zaspakajane bywają. Z resztą z całego obsza ru 
ojczyzny naszej, tylko do was odzywać się możem, od w as 
więc jedynie pomocy oczekujemy.

Oprócz obywateli Wielkiego Księstwa i Prus Zacho­
dnich, majętniejsi z rodaków w  Paryżu zamieszkali, jak 
dotąd o nas pamiętali,  tak bezwątpienia i nadal pamiętać 
będą. Świadkom dotkliwego niedostatku przypominać się 
nie mamy potrzeby —  wspomnieliśmy o nich, aby złożyć 
dzięki wszyskim co zatrudniali się losem nowej Emigracyi.

C z"ło n k o w i e  k o m i t e t u :
Bagieński W incenty. Baliński Stanisław. E lzanow ski 

Seweryn. K luczewski Anastazy. W itkow ski Hilary.
W rolnow ski Juliusz. Zórawski Sylwester.

NOWINY LITERACKIE.

POZNAŃ Nakładem księgarni katolickiej wyszła ksią­
żeczka pod 'ty tu lem : Nabożeństwo do kom unii świętej.

W drukarni W. Stefańskiego kończy się druk: Pamię­
tników Wysockiego i powieści pod  nazw iskiem : Grzechy 
powszednie. Tak Pamiętniki, jako tóż Grzechy znane już 
są z feletonów Gazety Polskiej, w której częściowo umie­
szczane były.

Nakładem tejże samej drukarni wyjdzie wkrótce:
K siążka do pierwszego czytania p rze z  E. E stkow - 

skiego.
Nakładem autora a czcionkami Deckera niedługo wyj­

dzie: Elem entarz polski, z polecenia Towarzystwa pedago­
gicznego przez Rakowicza wypracowany.

WARSZAWA. Ogłoszonego przez S. Ił. Merzbacha 
pisma zbiorowego pod nazw ą: Księga św iata, wyszły już 
dwa poszyty w ozdobnój edycyi.

1. J. Kraszewski pisze obecnie nową pow ieść pod ty ­
tułem: Komedyanci. Powieść jego: D ziw adla , wychodzą­
ca częściowo w  Tygodniku Petersburskim , ukończoną zo­
stanie w roku bieżącym i osobno we dwóch tomach będzie 
do nabycia.

LWOW. Nakładem Karola Wilda opuścił prasę dra­
mat historyczny napisany przez Karola Szajnochę pod  ty­
tułem : Jerzy  Lubomirski.

LIPSK. Drukiem Aleksandra Wiedego wyszła książka 
pod tytułem: Stów kilka o zegarm istrzostwie ku u ży tku  
zegarm istrzów  i publiczności p rzez  Franciszka Czapka  
% domu „ Czapek i Spółka , rękodzielnicy zegarmistrzostwa  
w Genewie.” Jest to, jak  sarn autor w przedmowie ośw iad­
cza, wyciąg z obszernego o zegarmistrzostwie dzieła, nad  
którem już więcej niż dziesięć lat p. Czapek pracuje, za­
wierający potrzebne wiadomości i rady dla zegarmistrzów 
i posiadających zegarki „ku ich używaniu, zachowaniu i za­
opatrywaniu.” * _______ _
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